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WARSZAWA, 10. 1. (Pat.). Na 
dzisjiejszem posiedzeniu Sejmu Pre- 
zes Rady Ministrów Prof, Bartel 
wygłosił exposć o zamierzeniach Rzą- 
du w najbliższej przyszłości. Premjer 
"artel zaznaczył, że zabierając głos 
pragnie uczynić zadość zarówno Wła- 


šuej potrzebie określenia stanowiska 
Rządu, jak również ustalonym zwy- 
czajem parlamentarnym, które poczy- 
tywać należy za słuszne, jeśli tyłko 
istniejące warunki polityczne nje po- 
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nowego premiera. 


zbawiają deklaracji rządowej jej re- 
alnego znaczenia. 

Premjer zwraca się do posłów z 
apelem o wytworzenie wspólnym wy- 
siłkiem warunków do lojalnej 1 wy- 
tężonej współpracy z Rządem. 

W rzędzie zagadnień kaprtalnej dla 
państwa wagi na pierwszem miejscu 
stoi 

sprawa rewizji Konstytucji 
pod kątem wzmocnienia władzy wy- 
konawczej. 


KALOSZE 
ŚNIEGOWCE 


męskie " 


damskie na trykotowej podszewce zł. 


damskie na podsz. 
z aks, wyłog i klamrą zł 


9.70 
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ciepł., " wierzch jersey czatny 15 50 


damskie, wierzch z gabard. czarne lob bronz. z aks, 
wyłog i klamrą niższe wycięte zł. j j : 18. 00 


damskie, 


całe x gumy, 


szare, 
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BUTY 


czarne szare lub beige z błyskaw zamknięciem zł. 


„38 oo 


LĄDA]GIE WSZĘDZIE TYLKO MARKI „PEPEGE* Z PODKOWĄ! 


Przechodząc 
do budżetu na rok 1930/31 


Premjer poddaje szczegółowej ana- 
lizic sytuację skarbową Państwa, któ- 
ra w roku ub, kalendarzowym kształ- 
towała się pomyślnie. 9 niesięcy o- 
kresu budżetowego 1920/30 dało do- 
chód ogólny w wys. 2,261.700.000 
zł, podczas gdy 9 miesięcy poprze- 
dniego okresu buażetowego dało 
wpływ 2,224.300.000 zł. Inaczej wy- 
glądają wydatki. W 9 pierwszych 
miesjącach bieżącego okresu wydano 
więcej, niż w analogicznym czasie 
z. r. o sumę 113,500.000 zł. Wobec 
tego nadwyżka buażetowa w r. 1929 
1930 wyniosła tylko 36,300.000 zł. 
Sytuacja finansowa Państwa ksztął- 
towała się zgodnie z ogólną konjun- 
kturą światową dla Polski wysoce 
niepomyślnie. Potrzebujemy więcej, 
uiż ktokolwiek noy kredytu aługoter- 
minowego na odbudowę warsztatów 


pracy. W dziedzinie tego kredytu 
Polska pozostawiona jest własnym 
siłom. 


Od stycznia 1929 do dziś Rząa 
spłacił ogółem długów zagranicznych 
około 196 miljonów złotych, nie l- 
cząc spłat samorządów i przedsię- 
biorstw prywatnych. 

Rząd poaejmuje opracowanie planu 
pomocy dla ruchu budowlanego na r, 
1930 1 ma nadzieję, że uda się zmo- 
bilizować specjalne fundusze na o- 
żywienie tej akcji. 

Następnie premjer omawia gospo- 
darkę kolejową 1 zagadnienie bezro- 
bocia, zaznaczając, iż w dniu 28. gru- 
dnia z. r. liczba całkowicie bezro- 
botnych wynosiła 186.127. 

O jakiejkolwiek hkwidacji opieki 
nad bezrobotnymi nie może być mo- 
wy. 
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Omówiwszy szczegółowa żagadnie- 
nia 
achrony pracy i ubezpieczeń spote- 
cznych 
oraz Kas chorych, premjer przeszedł 
do sprawy sytuacji w rolnictwie, któ- 
re znajduje się w tazie pogłębiającego 
krvzysu konjunktury. 

Jeaną z najaktualniejszych spraw, 
jakie winny być przeprowadzone 
przez rząd wespół z organizacjami, 
rolniczemi, jest usprawnienie i zra* 
cjonalizowanie handlu zbożem, zwła- 
szcza w zakresie eksportu. 

Premjer poświęcił dłuższy ustęp 
swojej mowy dzieazintie wytwórczo- 
Sci zwierzęcej, gdzie sytuacja gospo- 
tlarcza jest znacznie lepsza. 

Rząd wniósł projekt ustawy o 
trzeciej serji premjowej pożyczki do- 
larowej, z przeznaczeniem uzyska- 
nych stąd sum na długoterminowy 
kreayt rolny. 

Następnie Premjer omawia sprawę 
proaukcji leśnej, poczem porusza za- 
gaunienjie przebudowy ustroju rolne- 
go. Wysiłki Ministerstwa Reform Rol 
nych zmierzają przedewszystkiem do 
możliwie szybkiej komasacji gospo- 
darstw rolnych, zniesjenia serwitutów 
i wzmożenia procesu parcełacy jnego, 
który jeanak bęazie przystosowany 
ao bieżących warunków gospodar- 
czych i kreaytowych. 

Żaznaczywszy, że miujster spraw 
zagranicznych złoży Sejmowi po po- 
wrocie z Genewy sprawozdanie ze 
stanu naszych stosunków zagranicz- 
nych, Premjer poakreślił, iż od r. 
1926 

nauszo polityka zagraniczna 


nic uległa żadnej zmianie. Opierała 
się ona i nadał opierać się będzie na 
utrzymywaniu i organizacji pokoju, 
na ścisłem przestrzeganiu istnieją- 
cych traktatów, rozbudowie i ułe- 
pszaniu stosunków ze wszystkienn 
państwami, a w szczególności z są- 
siadami, tak w dzicazinie politycznej 
jak i ckonomicznej. 

W azicdzinie wyznaniowej Rząd 
aążyć będzie do uporząakowania sta- 
nu prawnego, a w szczególności do 
unormowania wzajemnych stosunków 
pomiędzy Państwem a poszczególne- 
mi wyznaniatmi. W zakresie dotyczą- 
cym wyznania katolickiego Rząd dą- 
ży konsekwentnie do sfinahzowania 
spraw związanych z wykonaniem kon 
kordatu. 

Następnie poruszył Premjer prace 
rządu w zakresie Ministerstwa Spra- 
wiedliwości, w dziedzinie ustawo- 
aawstwa, sądownictwa i więzjennic- 


twa. 
W zakresie resortu spraw wewn. 
niezłomną tendencją Rządu bęazie 


stała praca nad usprawnieniem adini- 
nistracjj w najszerszem tego słowa 
znaczeniu. Premjer apeluje ao posłów 
o współdziałanie oraz o walkę z czyn 
nikami, które drogą demagogicznych 


Dr. K. Bartel 


nowy premier rządu polskiego 


wystąpiet zmierzają do poderwania 
w społeczeństwie autorytetu admini- 
stracji. Wszelkie słuszne zarzuty bę- 
dą z całą sumiennościa przez Rząd 
rozpatrywane, wszelka rzeczowa kry- 
tyka przyjęta do wiadomości 1 wy- 
korzystana. Oszczerstwa i inwckty- 
wy zwalczane być muszą nietylko 
przez Rząd, ale przeaewszystkiem 
przez państwowo myślące społeczeń- 
stwo. 

Dalej premjer zaznaczył, iż jego 
tendencją ogólna będzie traktowanie 
całej prasy 2 punktu widzenia jaknaj- 
dalej posuniętej sprawiezłiwości i 
objckiywności. Represje, których ze 
względów państwowych nie można 
w zupełności zaniechać 1 które były 
stosowane przez wszystkie rządy od 
chwili powstania Państwa, będą za- 
rządzane w wypadkach ostatecznych. 
Ale byłbym nieszczerym — dodał 
premjer — gdybym nie postawił tu 
zasady współpracy wzajemnej. 


W dzieazinić polityki samorzą- 
dowej 


O czas pracy 


Odrzucenie wniosku 


GENEWA, 10. 1. (Pat.) W dniu 
wczorajszym obradowała konferencja 
węglowa o czasie pracy w górnictwie. 
Delegal rządu polskiego min. Sokal 
zgłosił wniosek o rozszerzenie pro- 
jektu konwencji o czasie pracy, o- 
prócz kopalń pod ziemią, również i 
na robotników pracujących na po- 
wierzchni, oraz na całe górnictwo, 


jak kopalnie rudy żelaznej, cynku, 
soli potasowych i t. d. 

Z wywodami aelegata polskiego 
polemizował przedstawiciel praco- 


w górnictwie. 


polskiego w Genewie. 


Premjer rozważa dwa pierwszorzęd- 
nej wagi zagadnienia. Pierwsze do- 
tyczy organizacji, drugie sytuacji fi- 
nansowo-gospodarczej samorządów. 
Ze strony Rządu będzie zrobłone 
wszystko, aby projekty ustaw samo- 
rządowych, dotyczących organizacji 
samorządu gminnego, powiatowego, 
miejskiego i wojewódzkiego weszły 
na drogę realizacji. 

Następnie premier przypomina swo- 
je stanowisko w sprawie mniejszości 
narodowych, podkreślając, że łojal- 
ni wobec Państwa obywatele Rze- 
czypospolitej bez różnicy wyznań i 
narodowości winni mieć zapewiione 
wszystkie prawa 1 przywileje wvni- 
kające z treści konstytucji. 

W końcu swego przemówienia o- 
świadczył Premjer Bartel, co nastę- 
puje: Jeżeli zaabsorbowałem tak wie- 
łe czasu ala przedstawienia rzeczy- 
wistej, istotnej, w wielu zagadnie” 
niach trudnej i skomplikowanej sy- 
tuacji Państwa, jeżcii starałem stę w 
skrócie największym dać prawdziwy 
obraz położenia gospodarczego, bu- 
dżetowego i politycznego w chwali 
bieżącej, to uczyniłem to Świadomie, 
celem wskazania, że przezwycjężenie 
wielu trudności zależy ou nas samych 
od jakości naszej pracy, której cały 
kraj od-nas oczekuje. W tej pozy- 
tywnej pracy dla dobra kraju jest 
poważne miejsce i roważna rola a 
odegrania Gia właczy ustawodawczej 


Krytyka nacechowana zrozumieniem 
dobra Państwa, walka o skrystałizo- 
wanie linji rozwoju —Państwa, po 
stępu jego agobrobytu 1 sił wewnętrz- 
nych, praca naa rozwiązaniem tylu 
olbrzymich problematów, domagają- 
cych się uregulowania, może stwo- 
rzyć i w tej Izbie nowe wartości. 
Rząd ze swej strony z całą energją 
1 dobrą wolą przystąpi ao srełnie- 
nia swego obowiązku. Obowiązek 
wzajemności poa tym względem cią- 
ży w równej mierze na was panowie. 


LJ . È A 5 M 
W imię zrozumienia interesu Pań- 
stwa 1 instytucji parlamentu mam 


wiarę, że nie zechcecie Panowie od 
obowiązku tego się uchylić, 


dawców angielskich oraz aelegat rzą- 
du holenderskiego. W rezultacie wnio 
sek polski został odrzucony przez 
wszystkich delegatów. 

Głosowanie to wyraźnie wskazuje, 
że konferencja węglowa ma jako i- 
stotny cel związanie międzynarodowe 
polskiego przemysłu węgłowego w 
taki sposób, by utrudnić mų konku- 
rencję przez danie swobody innym 
krajom regulowania czasu pracy na 
powierzchni powyżej 8 godzim. 

—Q— 
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Wyniki ślędztwa w sprawię podstnchów tel 


Autor biuletynu obracał się w kołach sanacyjnych. Prasa 
wskazuje na grupe „pułkowników“. 


Sprawa podsłuchania rozmowy te- 
lefonicznej, prowadzonej przez pre- 
mjera Bartla z Prezydentem Rzpltej, 
zatacza coraz szersze kręgi i przy- 
biera wręcz rewelacyjny charakter. — 
Na łamach prasy warszawskiej rol 
się od komentarzy. 

W związku z aresztowaniem J. 
Seinfelda za dokonanie tego podsłu- 
chu pisma opozycyjne uważają Sein- 
felaa za organ działający z ramienią 
grupy pułkowników. 

„Robotnik“ pisze, że było publicz- 
ną tajemnicą, aż pułkownicy wszel- 
kimi środkami usiłowali 
nie dopuścić sto powrotu proj. Bartla 
i jakkolwiek przez kilka dni próbo” 
wano jeszcze wmówić w opinję, że 
przyjście prof. Bartla było jedynie 
zmianą na posterunku, to jednak dziś 
pułkownicy 1 ich organa prasowe 
wcale nie ukrywają swej niechęci do 
obecnego premjera. 

Przy tej sposobności prasa opozy- 
cyjna podkreśla bliskie 


stosunki Scinjełdu z rozmaliemi oso- 

bistościami obozu jutkownikowskie- 
go 

' przyponijna pracę Semfelda w usa- 

nowanej „Dwigroszówce* Warszaw 

KIEJ. 

Pozateni kwestją. którą dzienniki 
opozycyjne poruszają w sposób za- 
saaniczy, jest sprawa podsłuchów te- 
lefonicznych. 

Enaecka „Gazeta Warsz.“ siwier- 
dza, że poasłuchy telefoniczne zostal 
urzędowo sliwierazone. 

z chwilą, gay okazało się, że naj- 
wyższy aostojnik Państwa Prezydent 
Rzpllej znajduje się poa kuratelą ta- 
jemniczych cenzorów, z chwilą, gdy 
o tej kontroli nad sobą przekonał się 
również premjcr Bartel, praw dopodo- 
bnie niepowołani kontrolerzy zostaną 
szybko odnałezieni 1  unieszkodli- 
wieni, a to tembardzicj, że bogata hi- 
storja podsłuchów telefonicznych daje 
tyle materjału konkretnego, że pan 
sędzia Luxemburg nje powmien chyba 
stracić wielu godzm dla wykrycia 

sprawców. 

„Robotnik“ pisze, że każda redak- 
cja pisma opozycyjnego, każdy azia- 
łącz opozycyjny i wogóle każdy oby- 
watel, który może być podejrzany o 
nieprzychylny stosunek do obozu rzą- 
«owego, wic z całą pewnością, że 

istnieje stacja podsłechowa 
1 ma na to dzień w azień aowody. 


WARSZAWA, 0. 1. (tel. wł.) 
Dziś wyjaśniono szczegółowo kwe- 
stję wydawania biuletynu, który był 
sprzedawany, drukowanego na cien- 


kiej bibule, Biuletyn ten nosił nagłó- 
wek: „Komunikat poufny', a dorę- 
czany był prenumeratorom w dwóch 
zapieczętowanych kopertach. Na we- 
więtrznej kopercie był napis: „otwie- 
rać tylko w samotności''. 
Komunikat, który stał się podstawą 
śledztwa, został wydany przez Sein- 


felda w dnin 28. XII. r. ub. i za- 
wieral ujemal aosłowną treść tele- 


fonogramu, nadanego przez p. Bartla 
do Pana Prezydenta w Spale. 
Biuletyn ten prenwnerowali różni 
wysocy urzędnicy. Był drukowany na 
maszynie w lokalu Aj. Wsch., której 
MEDSE R LLC 


stvcznia 1030. B 


Seintela był wspołpracownikiem. 

Dziś p. Łuxemburg przesłuchał dy- 
rektora Aj. Wsch p. Szczepanika. — 
Szczepanik zeznał, że A, W. nic nie 
wiedzjała o sprzedawamu przez Sein- 
felda komunikatu. natomiast wiedzja- 
no, że Seinfeld niektóre przynoszońte 
przez siebje wiadomości, których Aj. 
Wsch. nie umieszczała w swych ko- 
munikatach, pisał na maszynie. 
Seinfeld obracał się stałe w kotach 

sandcyjnych. 

Śledztwo prowadzone przez sędzie- 
go Luxemhurga zmierza do wykrycia, 
skąd Seinfcla otrzymał wiaaomość o 
telefonograimie p. Bartla, kto podsłu- 
chal rozmowę telefoniczną. Rozmowa 
była prowadzona wtedy, kicay sząay 
sprawował jeszcze gabinet p. Świtai- 
skiego, kłedy grupa pułkownikorwska 
wszelkiemi siłami walczyła przeciw 
p. Barilowi. 


O uzdrowienie zakagnionej admin. państw. 


Budżet min. spraw wewn. na komisji. 


WARSZAWA 10. stveznia tel. wh, Ko- 
misja budżetowa Sejmu przystąpiła do roz- 
patrzenia budżetu min. spr. wewnętrznych. 

Przedłożony przez rząd budżet przewi- 
duje ogółem 251,129.924 zł. na ten re- 
sort, prawie połowę ma kosztować po- 
Reja — 

126,626.894_ zł.. 
a prawie jedna czwartą część, bo ponad 
61 mili — K O P. Z innych poważniej- 
szych pozvejj — przeszło 41 milj. zł. nu 
utrzymanie województw i sterostw, na 
służbę zurowia niecałe 13 milj., 
co slanowi zaledwie 5 prot. 

Relereńt pos. dr. Putek następnie zgła- 
sza szereg poprawek przewidzianych w 
cohodach m. in. wnosi o obniżenie do- 
thowów z paszportów zagranicznych o 4d 
milj. żąda podniesienia kwoty przewiazia- 
ne: za kary administracyjne o 250 tys zł. 
do sumy 1250 tys. zł. 

Omówił następnie siossmek władz admi- 
nislracyjnych do samorządowych, dalet 
zwraca uwagę na ulworzenie przy organach 
adiamistracymych różnych, licznych rad 
« komisyj. Razem te rady i komisje ko- 
sztują do 75 tys. zł, z czego proponuje 
skreślić b tys zł 

Dalej — mówi pos. Putek budżel 
proponuje zakup środków lokomocji. Po- 
meważ dzis każde starostwo ma samochód 
z funduszu samorządowego, powinno nim 
służyć urzędom wojewódzkim Dyrekcje ro 
ból publ też mają samochody, przeto 
mówca. proponuje i ten wydatek skreślić. 

Opnia publiczna poruszona jest 


militaryza”j;) Min. Spr. Wewn., 


ska stało się jakgdyby departementem 
y in Spraw Wojskowych W zlicza przy- 
cin szereg stanowisk obsadzonych przez 


wojskowywh. 
CA administracji 
wymaga się tashowego wykszatownia. 
Otóż istnieje okólnik p. Pierackiego, we- 
uług którego praktyka ur ik zeni 
$0 praktyka urzędnika ptzenie- 
sionego z innego działu administracji ma 


trwać 5 miesięcy. 
Tow Pragier przerywa — Za dużo! 
Do Kas chorych wystarczy ty dzień 


Pos. Putek odpowiada: 
wcelzacćja okójnika pod 
wagi. 

Referent w dalszym viggu obszernie o- 
mówił organizację Policji Państw , stwier- 


Może będzie no- 
wpływem tej zr- 


dzając, że Austria na takim samym obsza- 
rze miała policję znakomicie zorganizo- 
wang, a mimo to tańszą. Wysuwa przeto 
projekty reorganizacji i Proponuje m. in 


ograniczenie szarż 


oraz zmuiejszenie poliji konnej do 
łowy. 
Sprawa ustaw samorządowych wlecze się 


w okresie t. zw. fachowców od maja 1926 


po- 


roku 

W ogóle w departament . samorządowi 
musi wejść nowy „duch samorządowy” 
„wesołość — dyrektorem departamentu sa- 


morz. jest p. Duch Przechodząc do czę- 
ści politycznej stwierdza, że nowy mini- 
sler będzie miał trudności ze spadkiem, 
który odziedziczył. 

Specjalna komisja sejmowa miała badać 
nadużycia wyborcze wraz z tym ministrem, 
który był o nie oskarżony, teraz ta trud- 
ność jest usunięta. 

Omawia stosunek władz do posłów i 
stwierdza, źe nawel na najbardzie? słuszne 
młerweneje poselskie 

włańze nie reagają. 
pozostawiając na miejscu urzędników 


przeciw którym inierwenjowano, choć za- 
chowame ich 


kompromitaje wladze. 
Referent domaga się również, aby kontro- 
la zgromadzeń powierzana była ludziom 
kompetentnym, a nie zwykłym posterun- 
kowym. 

Stwierczając, ze nowy minister nie jest 
odpowiedzialny za przeszłość, referent u- 
znaje konieczność przyznania funduszu dy- 
spozycyjnego lecz wnosi ograniczenie go 
ao 5 miljonów tr e wydzielenie — osobn* 
paragraf 100000 na cele reprezentacyj- 
ne. 


| AAA 0 OZNACZ RAE 


p JNSZK l 
miejskich. 

Posiedzenie komitetu w sprawie podwyż- 
R czynszu w aomach miejskich odbędzie 
się w niedzieję, dnia 12. bm. o godz. A-tci 
popołudniu w lokalu Rutowskiego L 23 
l p 

Wzywa się ttow. mieszkających w tyeh 
domach do przybycia. 

Komitet. 
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incydenty komunistyczne 


na posłedzeniu nowej rady miejskiej Poznania. 


POZNAŃ, 10. (AW). Wczoraj- 
sze inauguracyjne posiedzenie rady 
miejskiej było poprzedzone 1ncyden- 
tem, spowodowanym aresztowaniem 
radnego komunistycznego Chwiałko- 
wskiego, który przed kilku dniami 
spowodował zaburzenia wśród bezro- 
botnych przed Państwowym Urzędem 
Pośrednictwa Pracy. Po zagajeniu u- 
roczystem posiedzenia przez prez. Ra- 
tajskiego nastąpił wybór do prezy- 


ójum, w wyniku którego przewodni- 
czącym został ponownie senator He- 
dinger, wiceprzewodnmiczącym radca 
Wywieralski. W czasie posiedzenia, 
komunista, radny Brygier usiłował 
wywołać awanturę, jednakże bez re- 
zultatu. 

POZNAN, 10. 1. (AW). Wniesiony 
do rady miejskiej preliminarz budże- 
towy na r. 1930]31 zamyka się glo- 
balną sumą około 63 miljonów zł. 
"ga 


Rozjuszony byk wtargnał na widownię. 


Wiele osób ciężko rannych. 


MADRYT, 10. 1. (AW). Według 
doniesjeń z La Alberto, w czasie wal- 
ki byków na zaimprowizowanej arc- 
nie, rozjuszonemu bykowi udało się 
wydostać poza obręb areny i wtar- 
gnąć na widownię. Wśród publicz- 


ności powstała straszliwa panika, w 
której wyniku wiele osób odniosło 
ciężkie rany. Byk wdarł się następnie 
do ratusza, a stamtąd do wielkiej sali 
posicdzeń, poczeim ukazał się na bal- 
konie, p został zabity. 


Wielka katastrofa autobusowa. 


KRAKÓW, 10. (AW Dziś w 
godzinach popołudniowych w Krze- 
szowicach koło Krakowa wydarzyła 
się ciężka katastrofa autobusowa. - - 
Autobus kursujący na linji Kraków 
Swiątniki wskutek defektu kjerownicy 
wpadł całą siłą ao przydrożnego ro- 
wu 1 przewrócił się. 8 pasażerów 
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l 
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LONDYN, 9. stycznia. W miejsco- 
wościach Bryngton i Hoye panuje 
oa kilku tvgodni choroba gardła o 
epiaemjcznyiu charakterze wśród ob- 


jawów nieznanych dotąa angielskim 
lekarzom. Dotkniętych mią są setki 


osób, z tych większość jest obłożnie 
chora. Lekarze nie mogą zapobiec tej 
cpidemji przyhierającej na rozmiarach, 
Ostatnio infekcji uległo kilku lekarzy. 
Choroba ta, będąca — jak lekarze 
przypuszczają pewnego rodzaju 
influenzą jest bolesna, i trwa kilka 
tygodni. W większości wypadków na- 
stąpiły komplikacje, kończące się prze 
ważnie ogólnem zakażeniem krwi. -~= 
Przyczyn tej epidemji dotychczas nie 
udało się ustalić mimo szczególnego 
zainteresowania się angielskiego 
świata lekarskiego. 


Tak jest w Pradze. 


PRAGA. Samorząd minsta Pragi w cza- 
sach ostatnich wzmożoną uwagę poświę= 
ca problemowi regulacji i rozbudowy ulic i 
placów pmbkacznych Tak na przykład w 
budżecje miejskim na rok 1930 przewi- 
dziano wydatek w wysokości ponad 25 
mmiljonów kor. czeskieh na regulację ca- 
łych dzielnie, na ulepszenie jezdni, stwo- 
rzenie nowych arterji komunikacyjnych itp. 


odniosło szereg ciężkich obrażeń cie- 
łesnych, jeden z pasażerów odniósł 
tak ciężkie rany, że musiano go prze- 
wieźć do szpitala w Krakowie. 


Co premier mówił o polityce 
min. Prystora w kasach Chor. 


WARSZAWA 10. stycznia (Tel. 
Premjer Bartel omawiając w swem 
pose sprawę Kas chorvch oświadczył, 
rząd nie ma zamiaru 


wł.;. 
ex- 
że 


ograniczyć samorządów 
tyeh instytucji i jeśli chodzi o 
szanie tychże, postępowano tak, gdy za- 
chodziła konieczność, spowodowana niedo- 
maganiami administracyjnemi Jak widać 
informacje udziełone p. Bartlowi o zawie- 
szaniu samorządów Kas chorych były z 
gruntu fałszywe — Red.). 
om >. a m — oz 


Walka z alkoholizmem W Rosji. 


MOSKWA. Komisarjat spraw wewnęirz- 
nych oprwowal nowe pwzepisy, regulują- 
ce sprzedaż napojów wyskokowych w Ro- 
sji W mysl nowych przepisów sprzedaż 
napojów wyskokowych zabroniona jest w 
bufelach w instytucjach publicznych, o- 
grodach, parkach, na plażach, na prome- 
nadach oraz w instytucjach, zbajdujących 
się w pobliżu fabryk, i giełd pracy. W 
barah 1 jadłodajniach sprzedawać wolno 
lylko wino nałuralne. Sklepy, prowadzą- 
ee napoje wyskokowe, sprzedawać mogą 
jednorazowo jedaci osobie najwyżej 3 Ji- 
try spiryłualjów i [2> Jirów piwa iub 
miodu. W restauracjach jedna osoba skon- 
sumować tnoże jednorazowo najwyżej pół 
litra wódki. 


ZAWIC- 


O R ZE 


Oszustwa pod pretekstem wyrobienia posad 


kolejowych. 


(y) Wczoraj podaliśmy, iż asesor 
kolcjowy,- Agenor Schónthaler, został 
aresztowany za wyłudzanie pieniędzy 
od różnych osób pod pretekstem wy- 
robienia posad w warsztatach kolejo- 
wych, bądź też w sekcji konserwacji 
dróg. 

Schonthaler był kierownikiem IV 
dworca towarowego. Pomocnym mu 
w oszustwach był wydalony z koleji 
Grzegorz Kościów, z Rozwadowa, po- 
wiat Żyaączów, Tomasz Bogusz, zam. 
w Bogdanówce, oraz niejaki Krawiec, 
który był już aresztowany za po- 
aobne sprawki. 

Między innymi Schónthaler pobrał 
40 zł od Karoliny Porodowej z Żół- 


kwi, która starała się o posadę dla 
swego zięcia Luźnego. Miała ona 
dać jeszcze doaatkowo 500 zł po 


otrzymaniu posady. 

Następnie pobrał Schónthaler 58 
dolarów od emer. kolejarza Wasyla 
Sawczaka, zam. w Bobrówce, pow. 
Jarosław. Od Prokudy, służącego ho- 
telu „Bristol'* pobrał 400 zł. Od Mi- 
chała Lehrocha, zam. w Bogdanówce, 
wyłudził 300 zł. Od pewnego kowala, 
zatrudnionego w fabryce „Merkury 
pobrał 370 zł, od Janisza, zam. w 
Biłohorszczy, pobrał 400 zł. Posad 


intercsowanym ` jednak nie 
pieniędzy zaś me zwrócił. 

Ponadto SŚchónthaler wyłuaził od 
prof. Antoriego Pawęckiego 1 Jana 
Wrony podpis! na wekslu kaucyjnym 
na kwotę 6.000 zł., jako fikcyjne za- 
bezpicczenie warunków umowy przy 
wydzierżawiemiu wagi na aworcu ko- 
lejowym. Weksel ten aał on na po- 
krycie pretensji swej w Banku Spółek 
Zarobkowych we Lwowie. Jak wiado- 
mo Schónthalera odstawiono uo Bry- 
gidek. 

W czasie dochguzeń okazało się, że 
nietylko Schónthaler bawił się w „pro 
tektora*, Stwierdzono, że urzędnik 
kolej. ze Stryja, Kazimierz Filuś, zam 
w Rozwadowie, przy pomocy Kościo- 
wa wyłuaził kwotę 600 zł od ro- 
botnika kolej. z Bobrówkj, Jana Saw- 
czaka, pod pretekstem przeniesienia 
go do ruchu we Lwowie. 

Filuś przyznał się do wimy, przeto 
policja pozostawiła go na wolności. 

NA BLISKIM WSCHODZIE WREE. 

WIEDEN J0 stycznia GAW) Z Jero- 
zolimy donoszą, że louney angielscy siwier 
dzili, iż w okolicy miejscowości [lafet Iwo- 
rzą się nowe bandy arabskie. Wysłano tam 


znaczniejsze oddziały wojskowe celem li- 
kwidacji band 


wyrobił, 


Afera „podsłuchowa”. 


Już za czasów ministra poczt Mie- 
azińskiego głośnem echem oabił się 
w opjnjij publicznej stwjerdzony taxt, 
że rozmowy telefoniczne są poasłu- 
chiwane, że w Polsce istmeje szpiego- 
wanie ludzi, mstytucjj i organizacji 
(idy wówczas sprawę naruszenia za- 
gwarantowanej ustawami tajemnicy 
rozmów w telefonicznych, wytoczono 
w Sejmie i przytoczono wiele dowo- 
dów tego szpiegostwa, a nawet 
wskazywano na specjalne urządzenia, 
w tym celu zainstalowane, Ówczesny 
min. Miedziński, zaprzeczył istnieniu 
podsłuchu, zawiadomił, że pozostałe 
„ czasu okupacji stacje podsłuchowe 
są zapicczętowane 1 meczynne, miał 
nawet zarządzić zniesienia zupełnie 
tech urządzeń 

W okresie rządów p. Świtalski:go 
stwierdzała cała prasa opozycyjną, że 
rozmowy telefoniczne są podsłuchi- 
wane, że używanie telefonow przez 
ludzi zaangażowanych w walce polity- 
cznej stało się wprost niemożliwe, a 
sieć szpiegostwa tcietonicznego ob- 
jęla cale państwo. Poprostu z pew- 
nych numerów nie należało rozma- 
wiać, jeżeli chciało się uniknąć, aby 
ktoś trzeci mie był  mepożadanym 
tej rozmowy. Doszło do tego, że roz- 
mrawialnie za pośrednictwem tak no- 
woczesncgo Urządzenia, jakim są te- 
tefony stało się njopewnec, a nawet 
niebezpieczne 1 z konieczności mu- 
sialo się używać bardziej prymityw- 
nych., ale dyskretniejszych Śroaków 
porozumienia. 

Kto podsłuch prowaaził i w jakim 
celu, któż to zgadnie? 

Aż wreszcie doszło do tego, ŻE roż- 
mowy kierownika rząau są podsłu: 
chem kontrolowane, Przychwycono je- 
den podsłuch, niewątpłiwie było, ich 
więcej. Przychwycano jakiegoś Sem- 
felda, który przyznał się üo opubli- 
kowania treści podsłuchanej rozmo- 
wy, kto jednak 1 w jaki sposób poa- 
mn EOKA] E TREES CORRIERE A o e 


Teka rolnictwa ZATCZEPWOWAWA 
ila konserwatystów. 


WARSZAWA, IO. stycznia. A W. Jak 
wiadomo, w rządzie prem. Bartla, stanowi- 
sko ministra rolni twa nie zostalo obsudzo- 
ne i ma być zarezerwowane da przedsta- 
wiciela współpracującej Z rządem grupy 
konserwalystów W związku Z lem wymie- 
niają kandydaturę p dmna Połezyńskiego 
ziemianina z Pomorza, Augusta Popław- 
skiego i pos łargowskiego na stanowisko 
ministra  rolntelwa. 
=o oe w RE CZ ACZ 
PODWYŻSZENIE KURSU POŻYCZKI 

POLSKIEJ 


LONDYN 10 stycznia. (A. W.) W City 
zwracają uwagę ua znaczne podwyższenie 
kursu pożyczki polskiej, który w osla- 
tmh dniach podniósł się o t punkty do 
poziomu 87. 

—0—- 


słuchiwał? Dochodzenia stwierdziły, 
że bez wiedzy zarządu telefonów 
podsłuch jest wykluczonv. Tak twier- 
dzą fachowcy. 

Przy rozważaniu tcj niezmiernie 
ciekawej i charakterystycznej sprawy 
nasuwają się rozliczne pytania, które 
wymagają rozwikłania. Zdaje stę nie 
ulegać wątpliwości, że podsłuch ten 
miał cele polityczne, bo wątpić nale- 
ży, aby chodziło tu o cjekawość jakie- 
Orp me n 
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goś trzeciorzędnego dziennikarza. 

Komuś zależało na kontrolowaniu 
przebiegu przesilema rządowego i 
posunięć desygnow anego premjera. 
Ktoś podsłuch prowadził, kto miał 
możność pokonania trudności techni- 
cznych. 

Mimo energicznych dochodzeń jest 
wątpliwe, czy aotrą one do właści 
wych sprawców, obawiamy się, że po- 
zostaną oni nicznani. 

Jednego tylko oczekujemy: że obe- 
enie położy się kres szpiegowaniu 
rozmów. A to byłoby już wielkim 
sukcesem, 


ad ZTS" WWE POWA PUKA 


Podarunek ślubny Węgier. 


Z okazje zaslubin następcy 
podarunek ślubny cztery 


tronu we Włoszech, Węgry 


przestdw do 
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drogocenne konie i bryczkę. 


wę przeciw b. radcy ambasady so- 
wieckjej w Paryżu Biesiecdowskiemu 
oskarżonemu o zdefraudowanie 15270) 
dolarów z kasy ambasaay sowieckiej 
w Paryżu. Po przeprowadzeniu roz- 
prawy sąd zasądził Bjesieaowskiego 
na długoletnie więzicnie. Z zeznań 
świadków najbardziej charakterysty- 
czne było opowiadanie Rojsenmana, 
ezłonka kolegjum komisarjatu inspek- 
cji rob.-włośc. — Rojsenman twier- 
dzi, że Biesiedowski nie umiał wyja- 
śnić pochodzenia wydanej przez me- 
go sumy 15.000 dol. W czasie roz- 
mowy na ten temat Biesiedowski pod 
pozorem bólu głowy odłożył dalsze 
wy jaśnienia do dnia następnego. Te- 
goż dnia po południu Biesiedowski 
zjawił się w westrbulu ambasady so- 
wiechiej w towarzystwie policjanta 
francuskiego, wywołał przez woŹRegu 


Po zaocznym wyroku 


lak wiadomo, sąu najwyższy w 
Moskwie prowadził zaocznuą rozpra- 


m O A A A O O ONE W NN 


swoją żonę t opuścił ambasadę. 
Według Rejsenmana pogłoska o u- 
cieczce Bjesiedowskiego z ambasady 
przez mur jest kłamliwa. Biesiedow- 
ski nie potrzebował chwytać się ta- 
kich środków, gdyż mógł z całą swo- 
bodą opuścić lokal ambasady. 

Z odczytanych zeznań kilku współ- 
pracowników ambasady sowieckiej w 
Paryżu wynika, że Bjesreaowski pro- 
wadził wystawny tryb życia, za co 
musiał wydawać więcej preniędzy niż 
mu przynosiły jego pobory. 

lak więc przeprowadzona rozpra- 
wa ujawniła, że Biestedowski nie jest 
znowu takim bohaterem, za jakiego 
chciał uchodzić, 

Wyrok na Biesjedowskiego można 
zatem uważać takze za zemstę za to, 
iż ujawnił wiele njeprzyjemnych rze- 
czy o swych dotychczasowych chlebo- 
«dawcach. Czyli, że — wart Pac Pa- 
laca t palac Paca. 
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Scinial przedstawia się jako 


„DOMOGNIK” 


Pilsudskiego. 


4 okazji Nowego Roku, wydali poszeze- 
góbni „kierownicy działów w Okręgowym 
Związku Kas chorych rozkaz, aby praco- 
wnicy gremjalnie stawili się w gabinecie 
p. Schmala, (celem złożenia życzeń noworo- 
cznych p. komisarzowi, włodnrzowi insty- 
uep. 

W tak „dobrowomy sposób stawili się 
posłuszm pracowuniey, przed oblicze swe- 
go „.szela” 

Moment ten posłużył Schmalowi do wy- 
głoszenia przemówienia agitacyjnego w któ- 
rem między innemi na wzmiankę nie za- 
sługującemi głupstwami powiedział: 

Dałem podwyżkę tym, którym za stoso- 
wne uważałem podwyższyć, «ci, którzy pod- 
wyżki nie dostali, wiedzą dlaczego. (*!) 

Wraz z marszałkiem Piłsudskim będę 
prowadził bezwzględną walkę z dotychcza- 
sowymi sposobamı kierowania Kasami cho- 
rych. — Odtąd nie będą już jadalnie dla 
chorych w piwnicach i robactwo po ścia- 
nach. 

W ten sposób produkował się p. Sch mał 
przed wystraszoną garstką pracowników! 

Pozostaje dla nas tylko taiemnicą. skąd 
i kiedy widział Schmal jadalnie w piwni- 
pach 1 gdy mówił o robactwie czy miał na 
myśli [otogralje sporządzone przez domo- 
krążnego fotografa któremu dla charak- 
terystyki dawnych czasów, kazał zdjąć pa- 
rę koszy śmiecia uzbieranych w piwnicy i 
wypuścił na ścianę moc robactwa? 

W ten nikczemny sposób starają się sa- 
nacyjm ,.znawcy ubezpieczeń społeczinych © 
przedslawić instytucje rządzone przez wy- 
bierałne władze aulonomiszne. 

Czy naprawdę marsz. Piłsudski, miano- 
wał Schmal swoim pomocnikiem na te- 


BLASCO IBANEZ. 
W upalnym zaduchu 
piekarni. 


(Dokończenie.) 


Tem lepiej! Menut czekał nań i 


rene Lwowa, że on zapowiada niszczenia 
instytucji i zmuszanie do wstępywania w 
szranki handlarzy sumieniem i rozbijaczy 
ruchu robotniczego ? 

Panie Schmal z „mocniejszymi“ dawali 
sobie radę robotnicy! 


z dnia 12. stycznia 1930. 


Rabini - hezbożnikami. 

MOSKWA, 10. 1. (AW). Wielka 
sensację w sferach żydowskich wy- 
wołał list rabina Awinowa, ogłoszo- 
ny w prasje, w którym oświadcza o 
przystąpieniu swem do organizacji 
„bezbożników*, Wraz z nim wyrze- 
kło się wiary również 5 innych ra- 
binów. = i 


Na drodze do przywrócenia 
samorządu iwowskiego. 


Bawi obemie w Warszawie pod przewo- 
dniectwem b. prz. lłipolita Śliwińskiego 
delegacja zrzeszeń które wchodziły w 
skład dawnej rady miejskiej we Lwowie 
celem prowadzenia rozmów w sprawie 
przywrócenia  sumorządu lwowskiego. 

W związku z tą sprawą p Śliwiński u- 
dzielił następujących informacii jednemu 
dziennikarzy: 

„Sprawa reaklywowania samorządu Iwo- 
wskiego oświadczył poseł Śliwiński — w 
iormie przywrócenia dawnei Rady miei- 
skiej znajduje się zasadnizo na najlepszej 
drodze, i będzie załatwiona w dniach naj- 
pliższych. W związku z konferencjami 
jakie na fen temat się odbywają, spodzie- 


wany jest w dniu jutrzejszym (l. j. w so- 
bote: przyjazd do Warszawy wojewody 
lwowskiego (rołuchowskiego. W dzisiej- 


szem stadjum chodzi głównie o uzgodnie- 


mie postulalów obywaielstwa łwowskiego 
ze zmienionem pou wpływem obesnych 
stosunków społeczno- politycznych sta- 


nowiskiem rządu. . 


Projekt statulu miasta Lwowa i ordy- 
nacji wyborczej znaiduje się na komisji 
administracyjnej w trzeciem czytaniu, tak. 
że aktualne w chwili bieżącej zarządzenia 
miałyby jedynie charakter przejściowy i 
obowiązywałyby do czasu wydania przez 
sejni ustawy sumorządowe: lub. eo praw- 
dopodobniejsze, do czasu wydania w dro- 
dze rozporządzenia prezydenta HOW CgO 
stalutu dla miasta Lwowa 


DEMONSTRACJE KOMUNISTOW 
W WARSZAWIK. 


WARSZAWA. 10. stycznia (^. W.) Ko- 
imuniści warszawscy przygotowywali się 
wezoraa do demonstracji na pl. Dąbrow- 
skiego. Komisarcjat rządu odmówił zezwo- 
lenia na urządzenie wiecu. Mimo to wazo- 
raj popołudniu zebrała się grupa która u- 
siłowała zorganizować wiec. Policja zatrzy- 
mała 30 osób. W krótki czas potem dru- 
ga grupa usiłowała urządzić wiec na tym 
placu. Policja rozprŚszyła demonstrantów. 


mimo lekkiego drżenia, jakie przebic- | 


gało mu po skórze, był zadowolony, 
„e spotkania z Tonem. Nie mógłby 
przenieść bowiem myśli, że mogliby 
go potraktować pobłażiiwie, jak nic- 
odpowiedzialnego. 

Wobec zaczepnej postawy Tona — 
rozkraczył się, jak młoay kogut — ale 
obydwaj wstrzymali się, zauważyw- 
szy, że zwrócili na siebie uwagę kilku 
murarzy, zajętych przy budowie w są- 
siędztwie. Mówili wolno, niby przy- 
jacjele, ale rozgryzanem przez wście- 
kłość słowami. 

—- Masz nóż? 


— Nóż? Menut nic należał do tych | 


zabijaków, którzy narzędzie walki 
mają stale przy sobie. Ale miał nóż 


w pokoju. Ten nóż był własnością | 


jeszcze ojca Menuta. Przyniesie go 
więc, za chwalę będzie z powrotem. 

Niebawem wrócił. Był blady i nie- 
spokojny. Spotkał właśnie matkę, kió- 
ra wychodziła na mszę ranią 1 na 


na, że Menut tak prędko wychodzi z 
domu — a on musiał coś zmyśleć, 
by ją uspokoić. 

Ulice poczynały się ożywiać. Czer- 
wone słońce wglądało w ulice, jak 
w szczetby szerokie wysokich skał. 
Drzwi aomów otwierały się, wycho- 
dzili zamiatacze. Policjanci z cieniem 
smutku na oczach snułi się powolny- 
mi krokami. Stare kobjety w mantyl- 
kach wlokły się ao kościoła. Niemoż- 
liwością było znaleźć w całej Wa- 
lencji ustromie, gdzieby dwaj powaś- 
nien mężczyźni mogli honorowo wza- 
jemnje poderżnąć Sobie gardła. 

Menut poczuł, że odwaga jego u- 
chodzi, hełkotał usprawiedliwienia. 
Ale Tono przerwał mu ordynarnie: 

— Ty obrzydliwy psie! Ty tchó- 
rzu! -— 1 podmósł pięść. 

Menut uniknął ciosu; w tej chwili 
i jego poniosła wściekłość. 

Zaraz na miejscu must być sprawa 
skończona ! 

Naajechała aorożka Woźnica drze- 
mał. 

— Dorożka! krzyknął Menut, o- 


twarł ze złością drzwi karetki i ka- 
zał Tonowi wsiąść. 
Tono zawahał się — me miał ani 


grosza. 
— ja płacę — syknął Menut. 
Pomógł jeszcze wrogowi przy wsla- 
daniu, sam wsiadł, zatrzasuął drzwi- 


targ. Biedna staruszka była zdumio- | czki 1 zasunął firanki u okien. Przed- 


tem jeszcze rzucił dorożkarzowi a- 
dres: 

--- Do szpitala! 

Dwukrotnie musiał ten aares po- 


wtórzyć, doaał przy tem, że nie za- 
leży mu na pośpiechu. Dorożka to- 
czyła się więc powoli po bruku. 

Wożnicy „dawało się że słyszał 
zduszone krzyki z wewnątrz karetki, 
jakby śmiech ludzi przy łaskotaniu. 
Wesołych ma gości — myślał. Po 
przepitej nocy chcą widocznie odwie- 
dzić chorego przyjaciela. No, ładnie 
bęaą wyglądać jego poduszki! 

Policjant wskazał na karetkę za- 
miaiającej ulicę stróżce i ze złośli- 
wyin uśmiechem komentował: „Nieco 
późno wybrała się ta parka kocham- 
ków“. 

Na dziedzińcu szpitalnym woźnica 
zeskoczył z kozła i głaszcząc konia, 
czekał, aż goście wysiądą. Ale gdy 
dłuższą chwilę nie dawali znaku ży- 
cia, otworzył drzwiczki —- i cofnął 
się z krzykiem przerażenia. 

— Pełno krwi. Jeden człowiek le- 
żał w głębi karetki, drugi w poprzek 
siedzenia, z nożem w ręce, bez kropli 
krwi w twarzy. 

Wybiegli ludzie ze szpitala, oczy- 
ścili powóz, a krew sięgała im do 
łokci. — dorożka podobna do wozu 
rzeźniczego, pełna martwego, Okrop- 
nie pokrajanego mięsa. 

—0— 
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Edward Bernstein. 


Edward Bernstein, jeden z neslorów 
niemieekiei socjalnej demokracji obeho - 
da w tych dniach 80 rok swych urodzin. 
"Należy on «o malutkiej już garstki żyją- 
cych. klórzy w dwunastolelniej walee re- 
wolneyjnej rozbili bismarkowską ustawę 
emysocjalstyczną, uchwaloną w r. 1878. 

stawa ta podcjęła normalny rozwój so- 
<jalnej demokracji w Niemczech, która u- 
ica się musiala pod ziemię, reduktorowie 
zaś pism, zagranicę. Edward Bernstein wy- 
jechał do Zurychu, gdzie z ramienia par- 
tji redagował „Socjaldemokralę" organ, 
który przemycany wśród najswaszliwszych 
niebezpieczeństw do Niemiec, potralił u- 
strzedźz robotników niemieckich od nic- 
bacznych poczynań anarchistycznych Z [BF 
dnej strony, z drugiej od popadnięcia w 
ideologję drobnomieszczaństwa. „„Sotcjałde- 
mokrata Bernsteina, w olbrzymiej części 
przyczynił się postawą swoją i propaganda 
ito obaleniu Bismarka, zwycięzcę w trzech 
wojnuch, dyktalora Niemiec i pana Eu- 
ropy. 

Kiedy wybory w r 1890 dały socjalnej 
demokracji półtora miljona głosów (przed 
ustawą autysoejalistyczną tylko 400.000 wy- 
borów głosowało na nią) ustawa stała się 
niemożiiwą, u z iią runął przepoiężny 
dotychczas Bismark. 

Następuje okres, w którym socjalna- de- 
mokracja zdobywa pozycję po pozycji, u- 
możliwiające jei praktycznie brać udział 
w pracach "gminy, sejmów, przyczem ua- 
skutek rozwoju gospodarstwa społeczne- 
go, stopa życiowa robotników się popra- 
wia, socjalna- demokracja staje się pariją 
masową, Oparta o potężniejące organizacje 
zawodowe kuliura. samopoczucie mas ro- 
bomsczych podnoszą się ogromnie. 

Wtedy to lidward Bernstein dochodzi 
uo przekonania, że dawne poglądy socjali- 
stłyczDe v czasów prześlidowań powinny 
ukexi „rewizji i staje na czele prądu, któ- 
ry wyraża się w pogłądzie, że społeczeń- 
stwo w rozwoju swoim „wrusła w socja- 
lizm“ że więc bez rewolucji dojdzie do 
socjalizmu. Klasa robotnicza organizacją 
polityczny, zawodową, spółdzielczą „wy- 
drąży kapitalizm i zwolna do socjalizmu 
zdąży. Dzieło jego „Die Voraussetzungen 
des Socziahzmus * š w dziedzinie teorii 
tem, czem była polityka jauresa w dzic- 
dzinie praktyki 

Myhł się Bernstein 
tze, wojna światowa, olbrzymie koncerny 
1 trusly „wykazały, że datumi statystyki 
przedsiębiorstw nie wstrząsnął nanki Mark- 
sa © wzrastającej wciąż koncentracji ka- 
pitału że wprawdzie drobne przedsiębior- 
stwa nie znikają, lecz że wciąż rośnie ich 


kryzysy gospodar- 


zawiłość od wielkiego kapitału. Jedna- 
kowoż książka jego obudziła w olbrzy- 


mim stopniu dyskusję i usunęła, przyznać 
należy dużo przestarzałych poglądów 
Bernstein uchodził więc za głowę nuj- 
bardziej prawicowego skrzydła partji M 
on tyłko prawdy szukał i gdy okazało się, 
że mylił się co do pogladów na politykę, 
zrektyfkkował je. Bo oto w czasie wojny 
światowej, kiedy krwawe opary zamąciły 
umysły i namiętność wojenna ogarnęła 
rownież masy robotnicze; kiedy znaleźli 
się także socjaliści, którzy usprawiedli- 
wiali szaleńczy absolutyzm wojenny, 
drwigąe sobie z „przestarzałych ideji rewo- 
łucyjnych 1789 © ï stawiac pruskie rzą- 
dy biurokratyczne jako wyższą formę 
państwową, aniżeli zachodnia demokracja. 
wtedy Bernstein oburzony na tych dotych- 
tzosowych towarzyszy broni którzy ska- 
pitulowali przed machiną wojenną, poże- 
gnał się z nimi, i nanowo połączył się 
z lewicą socjalistyczną, na której czele 
stał Kautsky 1 iuni. Dziś, gdy Bernstein 
kończy 80 lat tak pracowitego i piękne» 


go żywota, my przyłączamy się do Życze- 
ma jego partji by długo jeszcze mógł 


pracować dla socjalizmu 
—40— 


Morderstwo 


Przed kilku miestiącani na dworcu 
kolejowym w Lille we Francji znaie- 
ziono aużą walizę, w której ukryte 
były zwłoki jak śledztwo wyka- 
zało — pisarza francuskiego o ten- 
dencjach monarchistycznych Rigaud- 
na. Zaczęło się poszukiwanie spraw- 
ców, aresztowano po tem. sensacyj- 
nem odkryciu awanaście osób — ko- 
biet i mężczyzn, potem je zwolmio- 
no, — aż wkońcu znalazł się właści- 
wy jakoby sprawca mordu, krawiec 
Almazian. Wskazali go dwaj szoferzy, 
którzy widzieli, jak nauawał walizę 
ze zwłokami na dworcu kolejowym. 
Śledztwo przeprowadzone w miesz- 
kanju Aimazjana stwierdziło ślady 
krwi na ścianie. Mikroskopijne bada- 
nie tej krwi wykazało, że zawierała 
ona mikroby azjedzicznej choroby, na 
którą cierpiał Rigauajn. Wobec tego 
nie było już wątpliwości, że mordercą 
jest biedny krawiec 1 na tej podsta- 
wie aresztowano go. Daremnc były 
jego wołania, że jest niewinny, poli- 
cja przy pomocy tortur chciała wy- 
musić na nim przyznanie sję do winy, 
lecz Almazian był nieugięty. Nawet 
w [zbie francuskiej wniesiona była 
Swego czasu interpelacja z powodu 
brutalnego postępowania wobec nie- 
go policji, lecz to sprawy mordu wy- 
jaśnić nie mogło. 

Przed paru dniami w policji mia- 
sta Lyonu zjawił się człowiek, który 


Przed berlińskim sądem przysięgłych ro- 
zegrał się onegdaj epilog wstrząsajątcej ira- 
gedji młodei matki, która zbiła swe pię- 
eiołygodniowe dziecko, dowiedziawszy się 
że odziedziezyło po niej nieuleczalną 
chorobe. 

21l- {etma oskariona 
dowiedziała się jeszcze w klinice położni- 
czej, gdzie dziecię jei przyszło na świat 
ze čerpi na ciężką chorobę krwi. Gdy 
niebawem dziecko "faj zachorowało, os- 
karżona w rozpaczy, że przekazała mu 
swa chorobę, zadusiła je. poczem usilo- 
wała dwukrotnie pozbawić się życia, w 
czem jei przeszkodzono 


Zamiężna od roku. 


stycznia 


` mat tej okolicy jest bardzo łagodny, 


1930. 


Gdy się królowie 
żenią... 


Szeregi samocho- 
dów. na dziedzińcu 
Kwirynału, które w 
lckajskiej  usłużno- 
ści oddały prywa- 
tne przędsiębiorstwa 
samochodowe na u- 
żytek gości, biorą- 
cych udział w uro- 
czystości weselnej 
włoskiego następcy 
tronu. 


i tragikomedja z nim związana. 


podał się za Rigaudima, i oświadczył, 
że musiał uciekać przea swymi wie- 
rzycielami w Paryżu. W muędzycza- 
sie przebywał w Marokku, lecz do- 
wiedziawszy się, że z powodu rzeko- 
mego motderstwa, popełnionego na 
nim cjerpi niewinny krawiec, wrócił 
do Francji, ażeby sprawę wyjaśnić, 
Zaczęły aziałać telegrafy i telefony, 
chodziło o sprawazenie, czy rzekomy 
Rigauajn jest nim rzeczywiście. Lecz 
już następnego dnia rzekomy Rigau- 
din został w Lyonie aresztowany. —— 
Okazało się, że jest to oszust i nie- 
bieski ptak, nazwiskiem Charcot, a 
sposobność do tego nowego oszustwa 
aało mu przedsiębiorstwo filmowe, 
które na tle afery Rigauaina chciało 


stworzyć sensacyjny film, Trzeba 
więc było człowieka podobnego do 
zamordowanego. Takim okazał się 


Charcot, leez z jakichś niewiadomych 
powodów  przeasiębiorstwo filmowe 
nie przyjęło go. Charcot postanowił 
więc inaczej wyzyskać swe podobicń- 
stwo do zamordowanego, lecz zain- 
scenizowana przez niego afera w 
Lyonie nie udała się i poprowadziła 
za kraty więzienia. 

Kto zamordował Rigaudina, pozo- 
stanie nadal tajemnicą. Sprawa jest 
tembardziej zawikłana, że w podob- 
nych okolicznościach jak Ragaudin, 
została zamordowana już dawniej je- 
go matka. 


paczonej matki. 


brońca podniósł, że mąż oskarżonej, z 
zuwodu zecer, chciał początkowo wziąć nu 
siebie odpowieaziałność, zu czyn żony. Ale 
ona dowiedziawszy się o tem, złożyła do- 
browolnie pełne wyznanie 

Sąd przysiędy wydał wyrok uniewiuia- 
jący meszezęśliwą matkę. 

POLSKA PLANTACJA WINCGRON, 

W południowo- wschodnim zakątku Po- 
dolu pod Czorikowem została założona 
wielka plantacja winogron. Ponieważ kli- 
MOŻNA 
spodziewać się zbiera polskrh winogron, 
uz w roku przyszłym 


- 
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Dziesięciolecie 
Ligi Narodów. ° 


10. b. m. upłyitęto 
dziesięć lat od ntwo- 
rzenia Ligi Narodów, 
której siedzibę w Ge- 
newie przedstawia na- 
sza rycina, Od tego 
czasn sekretarjat ge- 
nerainy Ligi prowadni 
Anglik Sir Erie Dram- 
mond (w owelu). 


Tragedja w lustrzanym pokoju. 


Znana londyńska śpiewaczka koii- 
certowa Rosy Bernand padła ostatnio 
ofiarą śmiertelnego wypadku automo- 
bilowego. 

W. związku z tym «wypadkiem pr- 
sma londyńskie przypominają nao“ 
zwyczaj interesującą historję. Przea 
dwoma laty mianowicie Rosy Ber- 
nand była bohaterką głośnej w całej 
Anglji afery o przebiegu tak sensa- 
cyjnvm, że porównać ją można z ja- 


kimś emocjonującym romansem fil- 
mowym. 
Rasy Bernand w 1927 r. zawarła 


znajomość z jakimś młodym arysto- 
kratą lonayńskim, który pragnął ją 
poślubić, ale w płanach tych spotkal 
się z stanowczym sprzeciwem swo- 
ich rodziców, którzy małżeństwo to 
uważali za kompromitujący ich meza- 
ljans. Po długich perswazjach zdo- 
łali go przekonać, że śpiewaczka spe- 
kuluje tylko na jego majątek i utrzy- 
muje stosunki z innym mężczyzną. 
Mloazieniec postanowił zerwać z 
swoją ukochaną, ta jednak nie chciała 
się z tem pogodzić 1 oświaaczyła 
mu, że zrywa wszelkie stosunki z jej 
znajomymi, ażeby przekonać go o jej 
wielkiej dlań miłości. _ Młoazieniec 
przyjął tę propozycję, ale pod warun- 
kiem, że zgodzi się na zamknięcie na 
przeciąg 10 dni w wynajętym specjal- 
nie na ten cel pokoju, którego nie 
wolno jej będzie przez ten czas opu- 
szczać. Nie wolno jej było również 
w tym czasie być czemkolwiekbądź 
Zatrudnioną. Mrała to być pewnego 
rodzaju pokuta z jej strony. 
Nastąpił okres realizowania tego 
warunku, Ku swemu zdziwieniu śpje- 
waczka przekonała się, że ściany po- 
kojn, w którym miała odbyć pokutę, 
stanowiły olbrzymie tafte lustrzane 1 


pn ZOO) QE r a 


brak w nim było zupełnie okna. W 
środku sufitu lustrzanego Świeciła się 
we dnie 1 nocy wielka lampa celektry= 
czna o oślepiającym blasku. Kontakt 
lampy znajdował się roza pokojem. 
W tym pokoju źwierciadlanym Śpie- 
waczka przebyła 7 dni i nocy, zasy- 
piała z trudem ti poza swoją wielo- 
krotnie odbijającą się postacią nic nie 
widziała. Pobyt w tym pokoju wy- 
wari na nią przejmujące wrażenie. 
Wpierw wpadła w stan meianchotji i 
całemi goazjnami sjedzjała bezczyn- 
nie, wpatrując się w lustra. W ós- 
mym dniu dostała nagłe ataku szału, 
chwyciła znajdującą się w konoiu 
ciężką wazę 1 rozbiła jedną ścianę, 
poczem głowa usiłowała rozbić drugą 
Ścianę. Pogotowie ratunkowe odwio- 
zło ją do Sanatorjum, gdzie zaraazała 
tak poważne objawy choroby umv- 
słowej, że musiano ją zamknąć w 
osobnej celi, W sanatorjum tem prze- 
bywała dwa lata 1 opuściła je dopiero 
przed kilku aniami. Na tem jednak 
trageaja jej nie skończyla się, gdyż 
uległa wypadkowi, wskutek którcgo 
poniosła Śmierć. 

Jej nieaoszły małżonek, który jest 
współwinnym jej tragedji, został 
przez rodzinę śpiewaczki swego cza- 
su oskarżony o pozbawienie jej wol- 
ności osobistej, za co został przez 
sąd skazany na karę pieniężną. 


ETTIAGERA „RHINOSAŃ” 


M. 3. W Na rej. W) 
(dopuszczalne w ordynacji Kasy Chorych} 


usuwa pewnie MATAR NOSA 


I szybka === 
oraz nadmierną wydzielinę śluzu, 
sprawiając ulgę w SGddechaniu, 

Wytwórnia: Apteka Mr. M. ETTINGERR 

We Lwewie, Do nabycia we wzzystkich zptakach 


Go I owo. 


Ciesz się narodzie! Każdy obywateli Pol- 
ski posiada 4.615 zł. Tak mówi statystyka, 
więć pusi być prawda. Jezeli nie wierzysz 
czytelniku to posłuchaj. jak to brzmi 

Jak wykazują ostatnie oblczema, maja- 


tek narodowy Bolski wynosi Ue mijirdi 
zlolych, przyczem po potrąceniu długów 


zagranicznych, pozostaje 137.000 0000.000 
zł Główne pozycje majątku muodowego 
stanowią: wartość ziemi — 33.705,608 000 
ak, grunty łeśne — 8 miljardów zło m- 
wentarz zywy — 7.210,000.000 z}. mwen- 


iarz inariwy — 23.6141,000000 zł. budynki 
gospodarskie — 13. 506,000000 zł. prze- 
mysł — (5 miljardy zł, budynki 19 


miljardów zi, urządzenie mieszkań 
1.303,000.060 zł. majątku narodowego. 
Radośnie? Co? Ale jeżeli spojrzymy na 
odwrotna sirorę medalu, to wyjdzie z lego 
co innego Że drobny procenl ludzi w 
Polsce plawi się w zbytku, szezupłu ilość 
obywateli może prowadzić ludzką egzy* 
stencjię u olbrzymia większość nisi żyć 
w niedosiatku, ezęsto przymierać głodem. 

lakie jest prawdziwe oblicze warunków 
żyea w Polsee. 

a 

Sanucyjny ergan główny pozwała sobie 
na niesłychane imperiynentje pod adre- 
sem marszałka Sejmu Daszyńskiego W ar- 
tykule zatylułowanym „Swawole p. Da- 
szyńskiego” “Gazeta Polsku  odgraża się 
tow. Daszyńskiemu, że „metody“ wprowa- 
uzobe przez niego jako marszałka Sejmu 
nie ujdą um na saho. Wyraźnie brzmi to 
tak 

„Żaczynumy sposizegać metodę w tem 
szaleństwie Z "hwilą zaś gdy ją widzi- 
my — zakładamy stanowcze veto — i 
przestrzegamy | Daszyńskiego, że nie bę- 
dzie ło velo golosłowne". 

lak piszą ci od niedawna... cywile Ra- 
dzibysmy tyfko wiedzieć, jak będzie wy- 
glądauło velo niegołosłowne? A szy wie- 
dzą ci panowie, że „kij ma dwa końce”? 

* 


Jak donoszą z Paryża, daenuik inadi - 
cki „fnilorwacion ma zoslać upoważniojy 
do ogłoszenia publieznej ankjelv na temat 
Którzy politycy Dyjiby najwłatiwi da o- 
bjęcia rządów po zakończeniu  obceneswo. 
regime'u dyktatorskiego. Ciekawi jesteśmy, 
czy i w innych krajuch dyktatury tego 
rodzaju ankieta byłaby możliwa. A Hi- 
szpanja należy do krajów najlardziej re- 
ukcyjnych. e 
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YCIE PODKARPACIA. 


Wiadomości z Borysławia. 


(Telef. od nasz. korespondenta. 


Czego domagają się bezrobotni. 


Bezrobotni po demonstracji przed gminą 
w bBorvsławiu — roznędzeni przez policję, 
na nawoływania ze strony delegatów pody- 
żyu gremialnie do „Domu ludowego” przy 
asyście polieji. Przybyło około tysiąc. bez- 
robotnych z rodzinami. 

Po przemówieniu tow. Boriana 
lono jednogłośnie rezoiutję: 


_Opału, ziemniaków i chleba. 


Ogół bezrobotnych. zebrany na zgroma- 
dzeniu w Borysławiu w dnin 9. stycznia 


uchwa- 


W szczelnie wypełnionej sali nowego 
Domu Robotniczego, odbyło się wezorai 


Walne Zgromadzenie członków Cenir. Zw 


Górników. Zebranych powitał prezes od- 
działu tow. Serwa Franciszek, powołują? 


do prezydjum ltow.: Gnatha Józeła, Ua- 
lncha Franciszka sekr okręg., Przewioc- 
kiego Feliksa, Szynnukikiego Antonicgo, na 
sekretarza powołano low. Ma he Wojcie- 
cha. 

Odczylany prolokół przez sekretarza od- 
działu tow. Muchę z ostatniego walnego 
zgromadzenia przyjęto do wiadomości bez 
zmian 7 kłyskiusji. 

Tow Serwa Franciszek złożył sprawo- 
zdanie z działałności Zarządu, wykazując 
jego ciężkie prace oraz Irudności w walec 
o utrzymanie dotychczasowych zdobyczy, 
jak umowa zbiorowa i warunki pracy — 
stwierdzają”, iż dzięki tyłko zorganizowanej 
masie robolniczej, ustępujący Zarząd mógł 
przeciwslawić się wszełkin atakom. 

Tow. Lerhowirz skarbnik oddziału, zło- 
żył cylrowe sprawozdanie, wykazując w o- 
kresie sprawozdawczym 15.853 wpłaconych 
wkładek na ogólną sumę zł 38.275 gr 10. 


e 
Wiadomości z Drohobycza. 


Nadzwyczajne Zabranie P. P.5. 


W Domu Robolniczym odbyło się nad- 
zwyczajne walne zebranie członków P.P. 
S. w eelu dokooptowania Rady Robotniezei 
P. P. S, na terenie drohobyckim, ponieważ 
dzielny i zasłużony dyr. Jaroszewski z po- 


wodu redukcji w Kasie chorych, iako 
prezes Rady Rob. PPS. zmuszony jest 


złożyć ten mandil, szukają” zajęcia poza 
Drohobyczem. 

Po doskonałym referacie low, IErmicha 
ze Lwowa, o obecnej sytuacji politycznei 
zgromadzeni wybrali do czasu zwołania 
Zwyczajnego zgromadzenia, t. j do kwie- 
Ima b. r. tow Koczonia Kazimierza prze- 
wodniczącym, Biega Stanisława i low. Ja- 
roszewskiego /na czas swego pobytu jeszcze 
w Drohobyczu), zast. przew. Lachowieza 
Bolesława sckrelarzem, Kolarza Franciszka 
skarbnikiem. 
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OGŁOSZENIE. 


INTELIGENTNA PANNA izraelilka umie 
jąca szyć obejmie posadę jako bona do 
dzieci tylko w lepszym domu, najchęt- 
niej poza Drohobyczem Łaskawe zgło- 
szenia pod „Broniać do Filji Dz. Lud. 
Drohobycz, Wiekiewicza 16 


wobec pogłębiającego się stale bezrobocia 
coraz większej nędzy i niemożliwości ży- 
fla — oświadcza, że zw]ekanie z pomocą 
doraźną przez rzą:l i gminę, jest biernem 
przypatrywaniem się wake bezrobotnych 
ze śmiersią z głodu t zimna. 

Nalychmiastowa pomoe dorażna w for- 
we opału, ziemnisków i zasiłków pie- 
niężnych jest nagląvą koniecznością. 

W interesie spokoju publicznego odpo- 
wiednie czynniki powinny przyjść bezro- 
botnymi z natychmiastową pomocą. 


Walne zgromadzenie górników. 


Na wniosek Komisji rewizyjnej uchwa- 
Zarzą- 


lono abzolutorjum 


dowi. 


ustępującemu 


Wiadomości ze 


(Telef. od nasz. korespondenia). 


oprawa łapownictwa w stanisławowskiej dyrekcji kolej. 


Znany czylelnikom „„dobroczyńca” od wy 
rabiania posad na kolei, magazynier ko- 
Icjowy w Stunisławowie Herman Litman 
NAAN się na mocy art 52 dekretu pra- 
sowego wywabić plamę ze swej zbruka- 
nej ezci, umieszczając sprostowanie zwzu- 
conych mau czynów. Sprostowanie to w ta- 
łej pełni potwierdza właśnie siuszność po- 
stanowionego mu zarzulu,. albowiem przy- 
znaje on tam, że wystarał się robolniko- 
wi Bikowi o zajęcie na kolei, a dalej, 
że tenże podjisał oświadczenie, że niema 
żadnych pretensyj do Hermana. To spro- 
sprostowanie zalem w niczem Ilerinuna nie 
broni gdyż faktem jest że pobrał on przez 
robotnika lsterywicza kwolę 50 dolarów, 
na ro są świadkowie, a do czego zresztą 
sum się osobiście przyznał lakże  wobet. 


Napad zamaskowanych szaulisów 


WILNO. 10. stycznia. (A. W.) Wezorai 
w okoliey Nowych Trok, oa graniev pol- 
Sko- litewskiej, patrol K. O. P. rod do- 
wódziwem por. Marlynewsliego natknał się 
na 2 osobników w czaruych maskach na 
twarzy, uzbrojonych w karabiny Osobniev 
£t oddali szereg strzałów, przyczem jedna 


jeszcze trzy miijone 


W. chwili obernej 

osób w Polsce powyżej lal 10 nie mnie 
ani czylać, ani pisać Stanowi to 25 m. 
ludności całego nańsiwa w ivm wieku. 
Najmniejszy odsetek analiabelów przypada 
na województwa zachodnie, gdzie wynosi 


on zaledwie 2 proe., największy zaś na 
wschodnie, na Polesiu, gdzie dochodzi 


nawet do 75 proc. Walkę z analfabelvz= 
mem prowadzą u nas itak zw. kursy dla 
dorosłych, które na terenie całej Polski 
likwidują gorocznie około 100.000 anal- 
fabetów. 


— ty — 


O stosunkach politycznych i gospodar- 
czych. relerował tow sekretarz Borian Sta- 
nisław, poczem uchwalono rezolucję w du- 
chn przemówienia referenta. 

Po krótkie" dyskusji wybrano nowy Za- 
rząd w skład klórego weszli llow.: 

Członkowie Zarządu: Serwa Franciszek 
Ochała Kazimierz, Szymański Antoni, Gnu- 
tek Józel, Petry Władysław. Medan Woj- 
ciech, Kałszyski Andrzej, Maroń Jan, Ka- 
tusiński Piolr, brzymalski Stanisław 1 Naj- 


dak Stanisław 
Zastępcy członków Zarządu: Grądalski 
Anoini, Berek Henryk, Buswa Jan, Szew- 


emi Mikołaj, Świałek Moni i Guter A» 
dam. 

Komisja rewizyjna: Arenai zyk 
szek Qwsik Wojciech. Lis Jan. 

Zastępey  złonk. Kom. rew.: Becker Jó- 
zel, Strug Marjon i Redziakj Władysław. 

Sprawozdanie z akcji zarobkowej złożył 
tow, Halach Franvjiszek, sekretarz okręgo- 
wy, nad którem w dyskusji przemawiało 
kilku towarzyszy. 

Zgromadzenie zakończono odśpiewaniem 
„Czerwonego Szlandaru . 

—— 


Franci- 


Stanisławowa. 


świadków. Dałej, że u dra R. złożył po- 
brane od Dika dolary, w następstwie cze- 
go tenże podyńsał oświadczenie. Ciekawem 
ło się wydaje poco by właściwie ktoś 
żądał pisemnego oświad: zenia, gdyby miał 


zupełnie czyste sumienie, a po drugie 
skąd iłerman rozporządza tukiemi wpły- 
wpływami że bezinteresownie (7% udzielał 


ludziom posady. 

Na takih naiwnych wykrętach ta spr- 
wa nie może utknąć. 

Zgoła  niezrozumialem jest slanowisko 
prezesa kolei p. Wiktora który w stosunku 
do p. Liimana Hermana nie wyciągnął 
odpowiednich konsekwenevj. Niewątpliwie 
sprawa p. Ilermana zajmą się odpowied- 
nie czynniki. f 


CZ RO O L OA 


na patrol R. 0. P. 


z kul zranila por. Martynowskiego. Oso- 


bnisy vi zbiegli potem na terytorjum litew - 
skie. Fowiadomione o tem władze litew- 


skie, twierdzą, że nie o tem nie wiedzy 
Mimo to nadchodzą wiadomości że zamach 
zorganizowali szaulisi. 
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otarcia policji z komunistami 


BERLIN, 9. 1. (AW). Poaczas po- 
grzebu zastrzelonego przez hitlerow- 
ców na aworcu w Zgorzelicach ro- 
botnika Neumanna oraz zmarłego nie- 
dawno w domu karnym komunisty 
Majera, doszło wczoraj do krwa- 
wych starć między policją, a komuni- 
stami. W czasie strzelaniny, która Się 
wywiązała, kilkanaście osób odniosła 
rany. 50 osób aresztowano za opór 
władzy. 
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Dziesięciolecie 
w. m. Gdańska. 


10. b. m. upłynęło 
dziesięć lat od chwili, 
gdy mocą traktatu po- 
kojowego w Wersalu 
Gdańsk został uznany 
wolnem miastew. Ry- 
cina przedstawia słyn- 
ny ratusz gdański (na 
lewo) i Dwór Artura 
(na prawo). 


B. członkowie „Nuzy“ przegrali proces 


w ostatniej instancji. 


Z końcem grudnia minionego roku 
Sąd Najwyższy wydał wyrok w spo- 
rze wytoczonym przez adwokata Dr. 
Karola Srokowskiego imieniem około 
1000 członków spółdzielni „Nuza', 
przeciw masie konkursowej tejże 
spółdzielni o ustalenie obowiązku 
poszczególnych członków spółdzielni 
do opłat jedynie tylko zdeklarowa- 
nych przez nich udziałów, bez wzglę- 
du na późniejsze mniej lub więcej le- 
galne uchwały walnych zgromadzeń, 
na których dowolnie podwyższano u- 
działy, ostatecznie do wysokości 15 
zł. Niestety, 
spór ten wypadł ostatecznie na nie- 
korzyść członków spółdz. „Nuca”, 
albowiem Najwyższy Sąa w swem 
rozstrzygmieniu stanął na stanowisku, 
że sama deklaracja członków spól- 
użielni na cyfrowo wyrażoną kwotę 


taziałową jest obojętną wobec jro- 
źniejszych uchwał walnych zgroma- 
dzeń, podwyższających pierwotne sta- 
tutowe ucziały. Wobec tego rozstrzy- 
gnicnia Najwyższego Sądu wszysćy 
członkowie spółdzielni „Nuza” w za- 
sadzie, bez względu na to, kiedy 1 
na jaką kwotę swój uaział w spół- 
aziełni podpisali, zobowiązani będą 
uzupełnić udzial do wysokości 15 zł., 
a nadto zapłacić jako dopłaty kon- 
kursowe podwójne udziały, czyli 


łącznie uiścić po 45 zł. 


Powyższy wyrok Sądu Najwyższe- 
go ostatecznie rozstrzyga dotychcza- 
sową obronę członków spółdzielni 
„Nuza” na ich niekorzyść. 

Koszta przegranego sporu w trzech 
instancjach wynoszą łącznie 1848 zł. 
85 gr. 


R bocie A 


Uczciwy“ blatnik i szajka złodzieji w tarapatach. 


(y) Dnia 30. marca 1028 r. na | węgiel ten sprzedali 


dworcu towarowym skradziono 3.550 
kg. węgla na szkodę lwowskich bro- 
warów. 

W czasie zarządzonych aochodzeń 
ustaliła policja, że jeden wóz węgla 
skradł Michał Sitnik wraz z Janem 
Kiwakiem, drugi zaś wóz wywiózł 
Sitnik ze Stanisławem Gwjazdowskim 
i przy pomocy Stanisława Jasıńskie- 
go, oraz woźnicy (jabryela [wacha 


kierownikowi 
skłąau opału przy ul. Gróaeckiej, A- 
brahamowi Schwartzowi. W tym wy- 
paaku złoazicje nie zostali zbytnio 
pokrzywdzeni przez pasera. Schwartz 
bowiem płacjł um za cetnar węgla 
po 4 zł, cena zaś taryfowa wynosiła 
5 zł i 40 groszy. 

Wczoraj komplet ten stanął przed 
wyrokującym trybunałem. Na wnio- 
sek obrońcy dr. Żywickiego, poparty 


przez dr. Muskatenbłita, oskarżenie 
przeciw Schwartzowi i lwachowi zo- 
stało umorzone na podstawie amne- 
stji. Jasjński i Gwiazdowski, jakoże 
byli już wielokrotnic karani, zostali 
zasąazeni po 10, Sitnik na 6, zaś 
Kiwak na 3 miesiące więzienia. 
Rozprawie przewodniczył r. Łycz- 
kowski, oskarżał dr. Mostowski. 


Ś.p. 
Anna Harland - Zajączkowska 


art. mal. 
EEE WEST TORBIE DOT TIERE COR A 

Wieść o przedwczesnym a tragicz- 
cznym zgonie najwybjtniejszej z po- 
śród artystek lwowskich, Anny Har- 
land-Zajączkowskiej szybko obiegła 
miasto, budząc w społeczeństwie głę- 
boki, dojmującv żal. 

Artystka ta bowiem była zjawi- 
skiem nieprzeciętnej miary w Świecie 
artystycznym, Nawskróś indywiaualna 
i samotna, zajmowała zawsze ną Wy- 
stawach w Tow. Sztuk Pięknych, czy 
to w gronie ogółu maląrzy i malarek 
twowskich, czy w Związku Artystek 
Polskich, czy w nieaawno powstałym 
Związku X Plastyków, odrębne, rzec 
można dominujące stanowisko. 

Jej stylizacja pejzażu, pełna dziw- 
nej, mistycznej głębi, przykuwała o: 
czy znawców 1 laików, a krytvka słu- 
sznie wysunęła ją na miejsce naczel- 
ne wśród artystek, działających w na- 
szem miescie. 

Zwłaszcza w paru ostatnich łatach 

rozpęd twórczy 1 pogłębienie wew- 
trzne arfystki wzmogły się w tak 
wspaniałem tempie, 1ż zdały się roko- 
wać najpiękniejszy okres twórczości 
tej niepospolitej duszy. 
Obok stylizacji pejzaży 1 architektury, 
w czem celowała śp. Zmarła, dru- 
ga cenną gałęzią Jej sztuki była gra- 
fika. p” 

Znamy chyba wszyscy te oryginalne 
„ex librjsy“, karty tytułowe, winiety, 
plakaty artystyczne, w których wysoki 
artyzm szedł zawsze w parze z inaj- 
wytworniejszą prostotą. 

Nietvlko jako artysta-twórca dzia- 
lała Anna Harland-Zajączkowską. Był 
to także — znakomity pedagog. Przed 
kilku laty urządzona we Lwowie „Wy 
stawa sztuki dzjecka” pod jej kierow- 
nictwem, okaząła jak umiejętne wio- 
ała ta mistrzyni uczenice swe po dro- 
dze, prowadzącej, ku rozwojowi zdol- 
ności twórczych w malarstwie już od 
zarania, od @ni dzieciństwa. Strata 
takiej mistrzyni dła młodzieży jest 
zaiste nuiecpowetowaną. 

Kiedy przea paru tygodniami oglą- 
daliśmy jej przepojone niezwykłym 
nastrojem skupienia i zadumy kom- 
pozycje, wystawione we Lwowie, kie- 
dy aobiegały nas cecha głębokiego u- 
znania jej indywidualnej sztuki na 
wystawach innych w Poznamu 1 War- 
szawie — nikt nie przypuszczał, że 
będą to już jej dzieła ostatnie... 
Cześć pamięci wielkiej artystki i za- 
cnego czlowieka ! (AL. sta), 
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Kronika. 


Lwów, dnia 14 stycznia 1930. 
REPERTUAR TEATRU WIELKIEGO: 


Sobota, 11. stycznia o godz. 3.30 „Cu- 
downy pierścień”. 

Sobota, 11. stycznia o godz 7.30 „Arda 
Gośc. występ Flołyńskiego. 

Niedziela, 12. stycznia o godz. 5.50 „Jak 
się bawić to się bawić”. 

Niedziela 12. stycznia o 7.30 
niczka Chicago". 

Poniedziałek, 
się bawić to się 


REPERTURR TEATRU MAŁEGO: 
Sobota 11 stycznia o 3.30 „Jasełka 
w wykonaniu uczniów Bra Albertynów. 
Sobota, 11. stycznia o godz. 730 „Karol 
' Anna“. 
Niedziela 12. 
Anna". 
Niedziela, 12. 
Ama, 


„Księż- 


13. stycznia o 730 
bawić — lani 


zak 
dzień 


stycznia o 350 . Karol i 
stycznia o 7.30 „Karol i 


REBURTUAR TRAPRU REW. „GONG. 

Dziś i codziennie o 7.30 i 9.30 wiecz. 
„Górą grube“. 

DZIS POPOŁUDNIU „CUDOWNY 
PIERŚCIEŃ" śliczna bajka J Warneckiego 
dla dzieęgi « młodzieży w teatrze Wielkim. 

DZIS 'W TEATRZE WIELRTM „AIDA 
z jedynym gościnnym występem Michała 
kiotyńskicgo znakomitego tenora oper za- 
granicznych, chlubnie znanego we l.wo- 
wie z poprzednich występów. 

NIBRZIEENIE PRZEDSTAWIENIA W 
OBU TEATRACH MIEJSKICH przedsta- 
wiają się niezwykłe atrakcyjnie. Mianowi- 
cie w Wielkim teatrze, popołudniu dana 
będzie świetna rewja W Raorta pt „Jak 
się bawić to się bawić”, która wzbudza 
salwy śmiechu i okłasków przy otwartej 
kurtynie. Tegoż dnia wieczorem o godz, 
7.30 powtórzenie głośnej operetki Kałmana 
pt „„Księżniezka Chicago, która pierwszo- 
rzędnie wystawiona <ieszy się wciąż nic- 
słabnącem powodzeniem. 

Z POWODU WIELKIEGO SUKCESU 
W TEATRZE MAŁYM, jaki doznała sztn- 
ka L. Franka „Karol i Anna’ u większeć 
części prasy i publiczności, będąca ostalnią 
nowością repertnarową scen zagranicznych 
zostaje ona powtórzona w niedzielę, dnia 
l2-go dwa razy: o Wol 330 i o godz. 
7.30 wiecz. 

„MAMAN DO WZIĘCI aktualna ko- 
medja Adama Grzymały - Siedleckiego jest 
gtrakcyjną nowością polskiego repertuaru 
obecnego sezonu. Iniensvwne próby odby- 
wają się pod reżyserją u Rasińskiego. 

W SOBOTĘ POPÓŁUDNIU W TEA- 
TRZE MAŁYM o godz. 330 po cenach 


najniższych, dane będą tradvcvjne „Ja- 
selka“ ala dzieci w wykonania wycho- 
wanków Zakładn Braci Albertynów. 


i DYK ESCJA TEATRÓW M. donosi, iż 
jest u kontrolera teatru Wielkiego do ode- 
brania złoty damski zegarek zgubiony w 
tymże teatrze. ; 
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Operator urolog 
Dr. Bernard Rapaport 


powrócił i ordynuje 
ul. Romanowicza 11 od godz. 4—6 
=(= 
„SŁODKIE ŚWIIĘTA WYBR.UGCÓW:. 
Wiadomości ogłoszone przed kilku dniami 
pod tym tytułem w horespondeneji ze Sta- 
nisławowa — jak nas informują — są 
nieścisłe, gdyż minimum  rozdzielonego 
przez Cukrownię ehodorowską cukru na 
gwiazdkę wynosiło dlo robotników 10 kg 


TEATR - VARIETE BAGATEŁA pod 
dyrekcja Franciszka Moszkowieza wsku- 
tek mebywałego wprost zainteresowania w 
nierziele, dnia 12. bm, powtarza „SEN- 
HACYJNĄ NOC SYLWESTROWA" w ra- 
łości z wszystkiemi atrakcjami, efektami. 
upominkami nowororzbymi i nowym pro- 
gramem seeniecznym z Br. Bronowskim na 
czele. 

BAL MASKÓWY aciestów Teatrów M 
[radycyjnym dorocznym zwyczajem urzą- 
dzają artyści Teatrów lwowskich „Bal Ma- 
skowy* w salach hotelu Krakowskiego 
w dniu l-go lutego b. r. 

ARTUR RUBIN=STKIN, jeden z najwy 
bitniejszych pianistów współezesnych wy- 
stąpi z koncertem w poniedziałek, 13- sty 
emia. Gra jego pełna siły a zarazm mięk- 
kości i poczii, przepiękna medulseja to- 
nów niezwykłe Irazowanie i interpreta- 
eja czynią go pianistą o wyjatkowvch za- 
Ielach Program koncertu obejmuje szercy 
aweydzieł kltsvoznych i nowoczesnych 

EMIL TEŁMANYT, słynny skrzypek wę- 
merski grać będzie we Lwowie w piątek 
17 bm. Bliższe szczegóły przyniosą afisze. 

Poniedziałek, 13. stycznia: Artur Rubin- 
stein. pianista. 

Piątek i 
skrzypek 

SZOPKA KRAKOWSKA. Zwiazek Tea- 
trów i Chórów Ludowych wrządza Szojskę 
Krakowskę, pastorałkę o Narodzeniu Pań- 
skiem krotochwilnemi mtermedjami prze- 
plataną, według starvch tekstów ułożona 
Widowisko to, wykonane jest w prymi- 
tywie ludowym krakowskim. Przedstawie- 
nia odbędą się: w niedzielę, dnia 12. br 
o godz 12.30 w południe i o gopi. 7 wie- 
czorem, oraz we wtorek 14. stycznia o 
godz. 7 wieczorem w sali Towarzystwa 
Pedagogicznego przy ul. Zimorowicza — 
cena biletów od 50 gr. do 


stycznia: Emil Tehnanyi. 


CHÓR DRURARZY LWOWSKICH u- 
rządza w niedzielę, dnia 12. stveznia br. 
w sali „Ogniska“ ul. Piekarska L 18. 
„Wieczór Pieśni” W programie, prócz 
pięknych i melodyjnych piosenek od- 
fmewane zostahą pieśni konkursowe. Pro- 
gram uzupełnią soliści WP. Kochanowska 
(śpiew), Horhaczewski i Baziuk (gitara) 
oraz produkcje Koła Mandołonistów ,.Ty- 
pogralja”. Na zakończenie odegraną zosta- 
«lc me]odyjna operetka w I ukcie „Zuch 
dziewczyna”. Początek o godz. 7-me* wic- 
czór. bilety do nabycia w biurze Stow. 
od piątku godziennie wieczorem. 

PIERWSZA GWIAZDKA DLA SIE- 
ROT i dzieci bezrobotnych członków Sek- 
ch Iersonału Pomocniczego we Lwowie 
odbędzie się w niedzielę, dnia 12. sty- 
£znia br. o godz. 10 rano w lokatu Sek- 
(CJI. 

k GROZNY POŻAR W PIWNICACH pO- 
ZONU“. Wezoraj wieczór palacz ceniral- 
Unego ogrzewania przy ul. Kołłątaja 1. 8. 
Wasyl Kajko, położył w piwnicy hurtowni 
aptecznej „Ozon większą ilość kwiatu li- 
Powego obok rury centralnego ogrzewania 
gelem wysuszenia. Wskutek nadmiernego 
ogrzania kwiat ten zapalił się, poczem po- 
czem poczęła płonąć słoma I paczki słu- 


żące do opakowania flaszek i słoików. 
Najko, zauważywszy ogień, począł wy- 


rzucać na korytarz płonące paczki, przy- 
czem zemdlał wskutek zaczadzenia. We- 
zwane Pogotowie rat. udzieliło mu pomocy 
zaś straż pożarna ogień ugasiła. f: 

ZAMACH NAMOBÓJCZY PRZY POMO- 
CY ASPIRYNY. Wezoraj przedpołudniem 
w mieszkania przy ul ts zakowskiej | 
łźlł w zamiarze samobójczym zażyła 50 
proszków aspiryny 22-lefnia Stelania Niv- 
slewisz Wezwany lekarz Pogotowis rat. 
udzielił Gesperalee pierwszej pomojy i po- 
le odwieść ją do szpitala. Powód targ- 
merw się na Życie nicznany. 


W nisdzlelę, dnia 12 sty- 
cznia o godz. 11:30 rano 


w sali Polskiego Tow. Muz. 
ul. Chorażczyzny |. 7. 
odbędzie się 


KONCERT 


Lwow, Tow. Śpiewackiego 
CHÓR ROBOTNICZY 


Bilety w cenie 3:—, 2 —, F— zł. 


LJ p LJ 

Kronika z woj. Lubelskiego. 

KRWAWA ZEMSTA ZA USUNIĘCEE 
Z ZABAWY. We wsi Latyszów, pow. Kra- 
snystawskiego, w domu Stanisława Chwały 
podczas odbywającej się zabawy tanecziej 
zjawił się Bolesław Paczosu, mieszkaniec 
wsi Dworzyska, którego usunięto z zabawy 
Niezadowolony Paczosa zaczaił się na po- 
wracającego Sołtysa Stanisława Chwałę i 
z zemsty uderzył go w okolicę nosa. Chwa- 
ła w ciężkim stanie odwieziony został do 
szpitala w Krasnymstawie, gdzie nieodzys- 
kawszy przytomności zmarł. Paczosa aresz- 
towano i przekazano władzom sądowym. 

WŁAŚCICIELRA DÓBR  ZAMORDO- 
WANA PRZEZ SYNA. Stanisław Ordępa 
zam w kołonji Trojanów, pow. Garwolin. 
üwoma sirzełani z rewolweru dokonał za- 
bójstwa matki swej Marji Ordężyny, wła- 
ścieiclki majątku ziemskiego, w Trojano- 
wie, a następnie 3-eim strzałem skierowa- 
nym w usta pozbawi} sie życia Powodem 
zbrodni było nieporozumienie na tle ma- 
jalkowem, gdyż Ordęga wszelkimi sposo- 
bamt starał się zmusić matkę do przepi- 
sania mu posiadłości, maika zaś znając 
jego przeszłość i niepomierna rozrzutność 
nie chciała się zgodzić na żadanie lekko- 
myślnego syna. 


Rapertuar kin lwowskich. 


APOLLO: Największy film dźwiękowi 
„Śpiewający błazen” z AL Jalsontn. 
|. CHIMERA: Iarry Liedke „Całuję two- 
Ja dłoń miadame', 
COLOSSEUM: „Zamach na Luna Park 
i wesoła komedja 
FATAMORGANA: „Żywy trup“. 
GRAŻYNA: „Anna Karenina“. 
KOPERNIK: „Hr. Monte Christo‘ 
LEW: Conrad Veidi w filmie ,Narzeszo- 
na Nr 68“ (kraj bez kobiet). 
LUNA: „iskor“ ze współudziałem żydow - 


skiego chóru. 
YARYSIENKA: „Hr Monte Christo“. 
PALACE: „Białe cienie“. . 


PAN: „„Władczyni miłości: 

PASAŻ: „„Książę Seliman" 

POLONIA: „Panika“, 

PROMIEŃ: „Poliemajster Tagiejew ' 
OAZA. „Tajny Kurja Możuchin. 
STYLOWY: „Dzwonnik z Notre Dame 
UCIEGHA. „Submarine Łódź S. 4f, 


Z Cr 


Komunikaty. 


POSIEDZENIE SEKCJI KOBIET P. P. 
S. odbędzie się we wtorek, tj. M. b. m. 


o godz. 7-mej wiecz, w lokalu przy ul 
dykstuskiej L 21. M. p. 
sprawy bardzo ważne. — Obecność 


wszystkich konieczna. 
Muszka Drobutowa, przew 
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Kącik humoru. 


JESZCZE NIE WRACAJĄ... 
Dwóch pijanych przechodzi ulicą, wy- 
krzykująć głośno. Zbliża się do nich po- 
sterankowy i mówi 


— Czy nie moglibyście się trochę ciszei 
zachowywać, gdy wraeacie tak późną Po- 
rą do domir.. 

— C ałkiem słusznie panie komenda meic 
Mle my jeszcze nie wrącamy do domu 
ROZMOWA DWÓCH MATEK. 

— Ja moja pani (rzymam się zasady że 
każdu z moich córek musi być zaręczona 

w ośmnastym roku. 

— A jeżeli się w ośmnastym roku nie 
Zuręczy ? 


— To póty ma ośmnaście lat, aż się 
Irai narzeczony. 
CIĘŻKI WYPADEK 
spolykują się dwaj lekarze i jeden 


nich zauważa: 

— Ale pan kolega 
nie zalroskanego |. 

— Tak, istolnie, wam zm: wtwietńnie Z po- 
wodu jaci ago Z pacjentów. 


wygląda na powa- 


— Jakig ciężki przypadek ? 

— O, tak, bardzo ciężki! Leczę lego 
pacjenta już od pór roku a on — jak 
dotąd, — zupełnie nie płaci. 

NWYCADAŁ. SIE... 
M sklepie futer klientka turguje skórę 


tygrysią i dowiedziawszy 
uważa: 

— Dwa lysięce złotych — loż to sZalo- 
pa ceni za skórę tygrysią!.. 

Ależ pani dobrodziejko, proszę tylko 

p ma się, jak jest niebezpieczne takie 
polowanie na tygrysa i jik frudno jest 
le pręgi zabawwić w sposób tak łudząco 
nuturalmy. 


się datiy, zn- 


—0— 
j MW SZKÓŁCE 
Nauczyciel: Jukie są dwa najczęściej u- 
żywane słowa w szkołe” 
Uczeń Nie wiem. 
Nauczyciel: Dobrze. Zgadłoś. 


Program radiowy. 


SOBOTA, IT. 


WARSZAWA 16,15. Muzyka Z płyl gram. 
17.45. Słueliowisko dla, dzieci. — 30.15. 
Feljeton pt. „Chunchuzy”. — 20.30. Mu- 
zyka lekka. — 23.00. Muzyka tan. z sali 
Malinowej. 

TURIN. 19.15. Muzyka lekka. — 
Transm. opery z Medjołanu. 

BRATISLAVA 16.00. Płyty 
17.00. Muzyka popularna. 

BGKARESZY 17.00. Muzyka lekka.  — 
20.10. Transm z opery. 

BERLIN. 16.30. Muzyka 
20.00 Najnowsze przeboje. - 
djokabaret i następnie muz. 


stycznia. 


21 00. 


ogramoł — 


popularna — 
21.00. Ri- 


laneczna. 


STOCEROLM. 17,00. Aud. muzyczna — 
20.00. Mnzyka lekka 20.30. Sonała 
tortep. 


MEDIOLAN 
alla Scału. 


20.50, (ransm. opery z Teatro 


WIEDEŃ. 1835. Pieśni, — 19.00. Popu- 
larna muz. — 20.30. „Spuk“, radjożurt. 

BUDAPESZT. 17.50. Muzyka kameralna. 
19.30. „Rip van Winkle“ —  operelka 
Planquettea 

LUBLANA 1730. Radjoarkiestra -20.00. 
Kwartel. 

IILYERSUM. 20.10. Trang. z lealru Cir- 
rew Amsterdamie. „Rose Maric — 
operetka. 


„POBUDKA“ 


pa 
| ilustrewany tygodnik P. P. 8. 
do nabycia 
w Księgarni Ludowej, Lwów, 
ul. Szajnochy 2. 


Gospodyni (która u- 
rządza zabawę kostj u- 
mową): 

— Jakże się cieszę, 
że pana widzę u sie- 
bie po chorobie, jaką 
pan przezzedł. A oile 
lepiej teraz pan wy- 
gląda! 


pa, 
CENNIK OG AEN 


8 z dnia 12. stycznia 1930. 


| x | OGŁOSZENIA | x | 


TECHNIK 
pracy. 


DENTYSTYCZNY poszukuje 
Posiada 20-slo miesięczną prak- 


lykę włwow. Kasie chorych. Listy do 
redakcji „Dz. Lud" pod W, 8. 
ART. MALARZ amator poszukuje zajęsia 


Łaskawe olerly do Adm 
pod Arl. mal. 


w tem zakresie. 
„Dz. Taki” 


UHŁOPAK inteligentny, do posług biu- 
rowych, zostanie przyjęty. Zgłoszenia z 
świadeelwami: Sobieskiego 15, aptekarz 
Sussman. 


PROSZEK DLA DOROSŁYCH 


z f, m. 


„KOGOTEK-Migreno 
Nervosin" 


wyrobu apteki 
GASECKIEGO w Warszawie 
Sprzedają apteki. 


PIERWSZA 


Związkowa Introligatornia 
Spółdzielnia 


z ograniczoną odpowiedzialnością 
we Lwowie, ul. Bourlarda 2, 


nel. .575 25 


Już wyszła z druku IOWA książka 


p. t 


U 


gy» 
w świetle faktów 


kim jest Mussolini 


Czem jest faszyzm ° 


poczt. 1.50) 


cera zł, 3.50 (z przes. 
poloca 


księgarnia Ludowa, Szajnochy Z. 


Za 1 wiersz m/m. 1 szpall. szer. 82 m/m za tekstem, . —*15 gr. Cała strona za tekstem , , . . 1... 40016 o 250'— zł 

» » > DEE » 6b » nadesłane . . —'40 >» Pół strony > > BP ŁET"... SBE „126— >» 

>» , » sie » >» > w tekście, kronika —'70 > Ćwierć str. > > n OR 65— > 

>> > > > » » >» > po kronice . . —'ób > Jedna ósma strony za are, +96 0-0 e O 35— >» 

> > > TEDE » > > na l-szej str.. —'80 > Cala pierwsza strona pod nagłówkiem . . . . . . . .600= » 
Ogłoszenia zamiejscowe 25% drożej. R 


Reaakiovr odpowiedzialny JULJAN RYCH LEWSKI — 


Druk. Lua. Spółdz. Tow. 


Wyd. Lwów, ul. L. 


D a CZERNA CORR C Z EZACZCÓO ROD CEZÓO EIA PRACA 


a EE EE 


Sapiehy 77. Tel. 4-96. 


